Rok XXVII. 


PRENUMERAT! 

| w miejseu: | 
rocznie O. - re. 3 kop, 20| 
| półroe: T kop. 60 
|kwartalnie . rs. — kop. 80 | 
| Gena pojedyńczego namera | 
| kop. 8, j 
| z przesyłką: | 
|roeznie. . . rs. 4 kop. 80 | 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 

i rs. 1 kop. 20 | 


| kwartalni 


Piotrków, 29 Sierpnia (10 Września) 1899 r. 


TYDZIEŃ 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


| OGŁOSZENIA. | 
| zaogłoszcnie 1-razowe k.10| 
| oà jednoszpaltowego wiersza 

| petitu—Za ogłoszenia kilka- | 


[krotne po'k. 6. — od wi 
| sza—Za_ reklamyi nekroló 
|oraz ogłoszenia zagraniezne 

|| pok, 12 od wiersza—Za ogło- | 
| szenia, reklamy i nekrologi na | 
| 1-ej stronie po K. 20 od wier- | 
l sza petitu. | 
| Za tłomaczenie ogł. z języków | 


| obeych po 2 kop. od wiersza. | 


Prenumeratę przyjmują: 
W Piotrkowie Binro Redakcyi I obie księgarnie. W Łodzi księgarnie Schatke, 
Fischera i Kolińskiego. W Częstochowie W. Komornicki. W Brzezinach 
W- Adam Mazowita. W Dąbrowie W. Waligórski Karol. 
W Radomsku W. Myśliński 
i Księgarnia pod firmą „Janina“, 


Grass. W Rawie W. Hipolit Olszewski. 


W Łasku W. 


Ogłoszenia przyjmują: 

W Piotrkowie Redakoyja „Tygodnią* i obie księgarnie. 

„Warszawskie Biuro Ogłoszeń Gracyjana Ungra Wierzbowa 8; oraz takież 

||| biuro pod firma „Piotrowaki i S-ka“ (dawniej „Rajehman i S-ka"). W Łodzi 

W-ny Gustaw Załewski ulica Mikołajewska M 7 oraz miejscowe księgaruie. 

W innych miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej—osohy obok 
III wymienione, przyjmujące prenumeratę. 


W Warszawie 


D-r Włodzimierz Talko 
(Okulista) 
przenosi się od 1-go października b, r. z Radomia 
do Sosnowca ua stałe. Zamieszka na ul. Szklannej 


pod M 90. (6—4) 


bardzo piękne tryjerowane do siewu, sprzedaje 


Dominium Szydłów. wyżej Rubla za ko- 
rzec nad cenę targową, loco Piotrków. (3—2) 


p e ee Eae E a a e KE 
2 dziejów tkactwa i przgdzalnictwa. 


Może gdzieindziej lużne, powierzchowne 
wiadomości z dziejów manufaktury nie mia- 
łyby racyi bytu, ale w Krainie przemysłu 
przędzalniano-tkackiego naszego kraju będą 
mogly choć trochę zaciekawić, jeżeli nie 
królów wełny i bawełny to przynajmniej 
członków ich armii,(*) 

Przędzalnietwo i tkactwo tak są ściśle 
ze sobą związane, że niesposób jest, mó- 
wiąc o jednem nie wspomnieć o drugiem. 
U indyjskich i afrykańskich plemion znaj- 
dojeiny dziś jeszcze w użyciu warsztat tka 
ki pierwotnej formy; pomimo ta od uiepa- 
miętnych już czasów produkowano na nim 
bardzo kunsztowne wyroby. Wiemy o wy- 
robie nader kosztownych tkanin, dywanów 
i materyi w starożytnym Babilonie, i w Asy- 
ryi w czasach, w których historyja tego kra- 
ju bardzo mało pozostawiła nam wiadomo- 
ści. Mieszkańcy starożytnego Egiptu byli ró- 
wnież nadzwyczaj biegli w przędzeniu i tka- 
niu, jak o tem świadezą malowidła i rzeźby 
na starożytnych pomnikach; od przędzenia 
nici na wrzecionie aż do prasowania utka- 
nych materyi znajdujemy tam odtworzonemi 
wszystkie czynności. Mumije owijano w długie 
powijaki z cienkiego płótna i wiele z tych, 
które dostały się do nas, podziwiamy dla 
cieukości i sposobu tkania. Podług Herodota 
materyjał znany pod nazwą „Byssus* był 
bardzo u egipcyjaa cenioną tkaniną z najde- 
likatniejszej białej bawełny. O tem, że chiń: 
czycy od dawien dawna umieją prząść i tkać 
wie każdy chyba, jak również, że ich na- 
rzędzia pod tym względem nie bardzo 
się musiały wśród zastoju całej cywilizacyi 
chińskiej od pierwowzoru oddalić. 

Jak w całej Małej Azyi, tak też zwłasz- 
cza u Fenicyjan kwitła sztuka tkaeka „Bo- 
gate szaty, dzieło sydonijskich kobiet* opie- 
wa nieśmiertelny Homer, a na ówczesnych 
najsłynniejszych rynkach obok dywanów z 
Dedanu, poszukiwane były jedwabne ma- 
teryje i haftowane chustki z Haranu i Kan- 
ne. Hodowla cienkowełnistych owiec i kóz 


(* Ze względu na istotnie interesującą. treść 
powyższego artykułu nietylko dla Łodzi ale i dla ca- 
łogo okręgu naszego, w ktrórym przędzalnia i tkal- 
nie są tak rozwinięte—nintejszy artykuł za „Głońców 
Łódzkim pozwalamy sobie powtórzyć, 


w górach Indyi dostarczała w tej pomroce 
starożytnych dziejów cienkich materyjałów sus 
rowych, które na tak wysokim stopniu posta- 
wiły sztukę tkacką w tych krajach, nad 
śródziemnem morzem, gdzie w wielkiem 
znajdowała się poszanowaniu. Homer da- 
jące pam obraz wewuętrznego życia aamoż- 
nego domu, przedstawia nam kobiety, księ- 
żne, zarówno jak i niewolnice, siedzące przy 
pracy nad krośnami lub wrzecionem. Nawet 
w dniu zaślubin swej córki piękna Helena 
nie wypuszcza z rąk nici, a stroskana Pene- 
lopa całe noce spędza przy krośnach w ocze- 
kiwaniu ukochanego małżonka. Głównym 
materyjałem, używanym do przerabiania 
była welna; płócieune szaty nosiły kobiety 
i to przeważnie dla stroju. Największej sla- 


wy używał len z Achai, a cienkością od- 
znaczały się tkaniny z wyspy Kos. 

Jedwab i bawełna, o ile się zdaje, wprowa: 
dzone zostały do Greeyi po zdobyciu Persyi 
przez Aleksandra Macedońskiego, 

O różnorodności dzisiejszych naszych wy- 
robów nie miano wówczas naturalnie ani po- 
jęcia, znanymi wszakże były desenie koloro- 
we i drukowane, gdyż druk za pomocą bej- 
cowania używanym był już w Egipcie. Tka- 
ctwo było przemysłem domowym, nie miało 
więe oddzielnego stanu, pomimo to istnieli 
już wałkierze i cwrychierzy, 

Podobne stosunki znajdujemy i w Rzymie, 
w czasach rzeczypospolitej i prostoty oby- 
czajów: przędzeniem i tkaniem trudniły się 
kobiety, a zręczność w wykonywania weł- 
nianych wyrobów była nieodzowną cnotą 
rzymskiej matrony. Uwieczniano to nawet 
na pomnikach, jak to widać z następnego 
napisa na nagrobku: 

„Była przez swą skromność, sprawiedli- 
wość, łagodność, pracowitość, wełniane wy- 
roby, wierność, kobietą równą najszlachet- 
niejszym“. 

Ale ze wzrostem potęgi, wzrosło bogac- 
two i zamiłowanie zbytku. Nastały sute, róż- 
nobarwne szaty, a z niemi i to widmo, któ- 
re większem niż głód jest w czynnościach 
troskach i zabiegach człowieka bodźcem; 
moda zapanowała nad stolicą świata. No- 
szenie bawełnianych sukien przez mężczyzn 
uważanem było oddawna za niewłaściwość; 
jedwab był wówczas znów zbyt drogi. Jesz- 
cze cesarz. Aurelijan w 274 po Nar. Chrystu- 
sa odmówił swej małżonce sprawienia jej 
sukni jedwabnej, za to już w czwartem stu: 
leciu po Chrystusie tak staniał, że noszono go 
nawet w niższych stanach, 

Naturalnym prądem postępu oba te rze- 
miosła przez zachodnie kraje dostały się i 
do nas, gdzie, jak wszędzie stanowiły z po- 
ozątku zatrudnienie kobiet. Używane w tym 
celu narzędzia nie są nam znane, wskazuje 
tylko. Tacyt, rzymski historyk, że płótna 
tkano w piwnicach, 

„Nasze kobiety, które są w naszych zaję- 
ciach nąszemi służącemi, raają zatrudniać się 


wełną, lnem i wyrobem naszej odzieży“. 


Był to rozkaz Karola Wielkiego, który 
sam nosił ubrania ręką żony i córek sporzą- 
dzone i nieraz bardzo ostro występował 
przeciw zbytkom w strojach. 

Używał on zawsze stroju franków; na ciele 
płócienną koszulę, nosil na niej kurtkę, przepa- 
sang jedwabnym pasem; na nogach pońozo- 
chy; wierzchaje ubranie stanowił płaszcz we- 
necki. Obeokrajowych strojów nienawidził 
i tylko dwa razy w życiu, podezas pobytn w 
Rzymie,na prośby papieża Adryjana i Loona, 
przywdział długi strój rzymski, W swych 
licznych prywatnych posiadłościach pourzą= 
dzał specyjalne domy, w których mnóstwo 
poddanek przędło i tkało. Już w owych 
czasach istniały bardzo wprawne hafciarki, 
były to przeważnie żony szlachty, odznacza- 
jące się tą zdolnością. Do przędzenia uży- 
wano wówczas kądzieli. 

Nieco szersze rozgałęzienie znalazło tkae- 
two w klasztorach, którym średnie wieki 
zawdzięczają rozpowszechnienie mnóstwa 
pożyte! h wiadomości z dziedziny rze- 
miosł, te iisztuki, gdy potrzeby ludu 
stały jes: bardzo nizko lub po macosze- 
mu zadawalane być mogły. W dziewią- 
tym wieku w klasztorze w Konstancyi było 
sporo majstrów tkackich i krawców, a kla- 
sztor w Raitenbach słynął ze swych płócien- 
nych alb, których dostarczano da Rzymu. 

Dopiero z rozwojem miasta, gdy powstały 
rozmaite odmiany w rzemiosłach, do życia 
powołane zostały związki i cechy, wśród 
których cech tkacki i złączonych 4 tym prze- 
mysłem zajęć uważał się za najbardziej wpły- 
wowy. Niemcy pod tym względem przodo- 
wali. W połowie dziesiątego stulecia z Re- 
gensburga wzywano do Flandryi tkaczy, a 
wzory wyrabiane w Regensburgu słynęły 
szeroko i daleko. Manufaktura wełniana 
nader pomyślnie rozwijała się w Holandyi. 
W Antwerpii, Brugge, Dortrecht i Mecheln 
odbywały się duże jarmarki wełniane, a w 
Brugge w czasach największego rozkwitu 
jednem tkactwem sukna zajmowało się prze- 
szło 50 tysięcy ludzi. W początkach czter- 
nastego wieku pewien robotnik sukienniczy 
nazwiskiem Peter, a ogólnie nazywany 
„Królem z Brugge* otrzymał od hrabiego 
Wilhelma von Jülich godność rycerską. 

Ale nietylko jedne wełniane towary oży- 
wiały bandel średniowieczny; tak bardzo 
przez rzymian cenione płócienne wyroby 
Germanów stały się przedmiotem ożywione- 
go przemysłu. Wyrób płócien, uprawiany 
pierwotnie głównie w Holandyi, rozszerzył 
się następnie na całe Niemcy i Czechy. W 
czternastym wiekn cech tkaczy płóciennych 
w Augsburgu stał na pierwszym stopniu, æ 
w końcu tegoż stulecia powstają tam zna- 
czne blichanie.  Wiadomą jest rzeczą, iż 
«nana książęca i hrabiowska rodzina nic- 
miecka Flugger'ów pochodzi od Augsburg- 
skiego tkacza. O majątkach tej rodziny miał 
się tak Karol V wyrazić, gdy mu pokazywa- 
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tkucza, który to wszystko za gotówkę może 
kupić. * 

W Hiszpanii starano się w szesnastym wie- 
ku podnieść przemyśł wełnian, Kora 
wadzenie merynosów, owiec, kt ych krzy- 
żowanie wytworzyło tak delikatną wełnę, ca 
skłoniło w zeszłem stuleciu Francyję i Niem- | 
cy do hodowli merynosów. 

Jedwabnietwo wprowadził do Francyi 
Frauviszek II, W roku 1685 w Lyonie było: 
już przeszło 12 tysięcy krosien, 4 w końcu 
zeszłego stulecia Prancyja produkowała 15 
tysięcy centnarów jedwabiu za sumę 40 mi- 
lijonów liwrów, 

W Niemczech przemysl jedwabny powstał 
w ostatnich czasach panowania Fryderyka 
Wielkiego, który się nadzwyczajnie. nim za 
jal; zwłaszeza Berlin był miastem, gdzie się 
on koncentrował i w roku 1770 wyrabiano | 
w tem wieście przeszło ża milijon talarów 
jedwabnych towarów. 

W naszym kraju przędzalnietwo i tkactwo, 
jako przemysł fabryczny znacznie później 
rozwijać się poczęło. Z dawnych wyrobów 
znane były burki sławnckie, pasy lite stuc- 
kie; Grodno również słynęło niemi, jako też 
i wyrobami sukiennemi za czasów hr. Ty- 
zenlauzena, który w mieście tem nadnie- 
meńskiem liczne fabryki pozakładał i wogóle 
dbał bardzo a pomyślność okolicy. Dziś to- 
go wszystkiego uni śladu niema, a cały przę- 
dzalniano-tkacki przemysł jak w okolicach 
łódzkich, tak też i białostockich powołany 
do życia został przez obcokrajowców. 

Zmaczniejszy daleko wpływ na przędzał- 
nietwo i tkactwo wywarła bawełna, którą 
w siedmnastem stuleciu zaczęto plantować | 
w Ameryce. Jej produkcyja, przeróbka i| 
konsumcyja wpłynęły na społeczną, polity- | 
czną i ekonomiczną zmianę stosunków nio- 
jeduego z państw współczesnych, podnosząc 
technikę, wiedzę, siejąc nową kulturę i bo- 
gactwa, rozszerzając dobrobyt na biedne 
warstwy społeczne, a zarazem, ku hańbie 
naszej cywilizacyi, przyczyniając się głównie 
do utrzymania przez zbyt długi czas niewol- 
nietwa. J. N. 


A A S, 


Kronika. Piotrkowska. 


Prosimy czytelników naszych z miasta 
Piotrkowa i catej piotrkowskiej gubernii 
o komunikowanie nam ważniejszych fak- 
tów i ciekawszych wypadków. Proste po- 
danie wiadomości jest dostateczne; obro- 
bienie należy do redakcyi. 


— Rok szkolny rozpoczął się już na ca- 
lej linii. — Nabożeństwa na intencyję młodzie- 
ży odbyły się: u Fary dla gimnazyjam mę- 
skiego, w kościele po dominikankach dla 
giwnazyjum żeńskiego, w po dominikań- 
skim zaś kościele dla uczenie pensyi prywat- 
nej p. H. Domańskiej, 

— Szkoła Freblowska. Z przyjemno- 
ścią dzielimy się z czytelnikami naszymi 
wiadomością że w tym prawdopodobnie 
jeszcze miesiącu, otwartą zostanie w 
Piotrkowie szkoła Freblowska, której brak 
od tak dawna dawał się ezuć u nas, Szkołę 
zakłada uczenica panny Chrząszczewskiej, 
p. Maryja Domańska. Lokal już wynajęty, a 
z przyjmowaniem wpisów czeka się tylko na 
załatwienie formalności urzędowych, które 
wszakże, o ile wiemy są ua najlepszej drodze” 

— Jesienny jarmark na konie i inwentarz 
zaczyna się w poniedziałek. Komitet krząta 
się by wystawcom i zwiedzającym uprzyjem- 
nić i udogodnić pobyt na placu. Ruch zapo- 
wiada się bardzo dobry. 

— l znów do zanotowania mamy wypa- 
dek nagłej śmierci spowodowanej skurczem 
serca. ubiegły wtorek padł ofiarą tej 
choroby å. p. Czernik znany ogólnie w całem 
mieście stroiciel fortepianów. Zmarły miał 
dwa ataki: pierwszy przeszedł szybko, ale 
zamiast po nim wypocząć poszedł dalej, dlan 


zarobku ua ehleb. W mieszkaniu p. Szu 
mańskiego zrobiło mu się powtórnie niedo- 
brze, domowe środku które pierwszym ra- 
żem pomogły, okazały się bezskuteczne, padł 
na ziemię, a zawczwany lekarz mógł już tylko 
śmierć skonstatować, Zmarły osierocił żonę i 
kilkaro dzieci, 

Dowiadujemy się również, że d. 3 b. m. 
zmarł nagle w czasie polowania w Mikola- 
 jewieach ś. p. Stanisław Witkowski, kupiec 
łódzki. - Przyczyną śmierci był także atak 
sercowy. i 
1-— Grube ryby Bałuckiego. i Dzisiejsi 
Gawalewicza, oto piękny wybór uczyniony 
przez Szanownych Amatorów na niedzielne 
/przedstawienie. Sztuki swojskie i wybor- 
he, amatorzy uzdolnieni, 
ja zatem panowie i panie do widzenia w Nie- 
„dzielę i poniedziałek w naszym teatrze. Bi- 
llety woześnej w cukierni Zomera. 
| — Zabawa ludowa wraz z. tombolą, 
o ile pozwoli na to pogoda, odbędzie się d. 17 
|b. m, w niedzielę, Komitet zabawy słusznie 
|ma zamiar przenieść ją na plac jarmar- 
|ozny, Miejsca tam dużo i teren do zabawy* 
wyborny. O jednym warunku należy pa- 
miętać, Że dnie są krótkie: zabawę zacząć 
weześnie i wcześnie zakończyć. O g. 8 po- 
winnyby już być spalone ognie bengalskie. 
Wyczekiwanie bowiem na tak oddalonym 
od miasta placu na ten główny dla dzieci 
powab zabawy byłoby muiej przyjemne. Dla 
młodzieży zakładów naukowych byłoby rów= 
nież wcześniejsze ukończenie zabawy wielce 
pożądane. 

— Fanty na tombolę napływają, choć 
wiele osób nie złożyło jeszcze swych ofiar. 
Między innemi praktyczue gosposie mogą 
wygrać wnóstwo naczyń kuchenuych emali- 
|jowanych, które jedna z firm uprzejmie na- 
desłała. 

— Druga herbaciarnia jest już prawie 
| zupełnie urządzoną. Bardzo słusznie pomie- 
szezoną zostanie blizko targu, w domu Gold- 
berga, przy alei, na parterze. 

— Z żalem dowiadujemy się, że tak pię- 
knie zapoczątkowane Towarzystwo dobro- 
czyuności dla żydów nie cieszy się wśród 
nich poparciem, na jakie zasługuje. Obo- 
jętność niektórych członków dochodzi po- 
no do tego stopnia, że trudno ich zebrać 
na posiedzenie. dzyżby żydzi byli tak mało 
uspołecznieni? 

— Zjazd górniczy. D. 19 b. m. z pole- 
cenia p. ministra rolnictwa odbędzie się w 
Warszawie jak pisze „Kur. Codz.*, nadzwy= 
czajny zjazd przemysłowców górniczych z 
Królestwa Polskiego. Naczelnik zachodnie- 
go okręgu górniczego inżynier rzecz. rad. st. 
Choroszewski, rozesłał już odpowiednie za- 
wiadomienia. Głównym celem zjazdu będzie 
wybranie przedstawicieli górnictwa do ko- 
misyj fabrycznych i górniczych. Przewod- 
niezyć zjazdowi będzie inżynier p. Ch. Ucze- 
stnicy zjazdu mają się zebrać w dniu ozna- 
czonym o g. 2 popol, w sali hotelu Euro- 
pejskiego. 

— Curiosum przemysłowe. Jedną z 
warszawskich firm technicznych otrzymała 
zamówienie urządzeń kanalizacyjnych dla 
hotelu „Frieser“ w Katowicach, na teryto- 
ryjam pruskiem. Fakt podobnego zamówie- 
nia zagranicznego jest rzeczywiście charak- 
terystyczny. 

— Na egzaminie konkursowym w dniu 
16 (28) sierpnia r. b. w Sądzie Okręgowym 
Piotrkowskim, na wakującą posadę rejenta 
w Widawie z liczby składających egza- 
min, zdali takowy — p. p. Adwokat Włady- 
sław Sudra z Łodzi — Roman Grzeszkiewicz 
adwokat z Lasku—i Sędzia gminny z Szadku, 
magister prawa, i administracyi Adam Nęcki. 

— Roman Żelazowski znany i ceniony 
artysta dramatyczny z nowozorganizowanym 
kółkiem artystów zjeżdża na jedno do nas 
przedstawienie. Wystawi on jednoaktówkę 
Bracca i „Pietro Caruzo* i utwór w 3 aktach 
„Nieuczciwi” Rovetta.— Ostatnia z tych sztuk 
należy do najnowszego repertnara sceny war- 
szawskiej, a w ojczyznie swej została na 


cel szlachetny, 


ogrodzoną na konkursie dramatycznym. Zna- 
kolnity nasz artysta dawał jnż przedstawie- 
nie w Płocku, podczas wystawy i był tam 
u wielkim przyjęty zapałem, ile że świeżo 
zorganizowane towarzystwo potrafił w 
bardzo krótkim czasie wybornie zreżyse- 
rować i dostroić do znakomitej całości. 
Przedstawienie p. Żelazowskiego odbędzie 
się w przyszłą niedzielę d. 17 b. m. 

— Katastrofa w kopalni. Z Sosnowca 
donoszą +0 strasznym wypadku, jaki wyda: 
rzył się przed kilku dniami w kopalni wę: 
gla „Niwka*, przy oglądaniu dynamitu, za- 
łożonego do wysadzenia pokładu węgla, w 
chwili, gdy kilkunastu górników zbliżyło się 
do miejsca, gdzie wyładowywano naboje dy- 
namitowę, nastąpiła eksplozyja. Skutki jej 
były okropne, Pięciu górników zabitych, 
Ciała trzech znaleziono poszarpane w Ka- 
wały. Dwaj inni; zabici uderzeniem odłam- 
ków. Oprócz tego kilku innych górników 
uległo cięższym lub lżejszym poranieniom, 
Jeden z nich, w drodze do szpitala w Za- 
górzu, życie zakończył, 

— Budowa tej stacyi Męki Pańskiej 
na Jasnej Górze uskuteczniona będzie jesz- 
cze w roku bieżącym. 
lzielny odpust w Witowie ściąg- 
nal dorocznym zwyczajem tłumy pobożnych 
jakkolwiek niepewna pogoda wieln pątni= 
ków powstrzymała od tej zwyczajonej wy- 
cieczki. 

— Bezimiennie złożone w naszej redakcyi 
na budowę domu Towarzystwa rs. 15 i rs, 3 
oddaliśwy do kasy Towarzystwa Dobroczyn= 
ności za kwitami NN. 487 i 439. 

— Do czego dochodzi brutalność nie- 
których niemców dowodzi zajście, którego 
widownią był t.zw. „Bar amerykański w Łodzi 
W sobotę jeden z gości odezwał się do posluga- 
cza po polsku, za co został przez tegoż znie- 
ważony w sposób brutalny: „Tłuez pan glo- 
wą o ścianę, aż się pan nauczysz po nie- 
miecku* wrzeszezał między iunewi rozwście- 
czony sługus. 

Podobne wystąpienie fagasa oburzyło obe- 
onych gości, nietylko polaków ale i niem- 
ców, którzy głośno zaznaczyli swe niezado- 
wolenie, oraz zażądali od dzierżawcy restau- 
racyi (polaka), aby oddalił impertynenckie- 
go posługacza. 

— 0d pioruna. W Łasku w czasie burzy 
d. 1 b. m. piorun uderzył w rzeźnię, która 
spłonęła doszczętnie. 

— Do zakonu ks, ks. paulinów na Jasnej 
Górze wstąpił świeżo, pod imieniem o, Oze- 
sława, p. Stanisław Dąbrowski, syn obywa- 
tela ziemskiego w gub, kieleckiej, 

— Sprawdzają się przepowiednie, Fal- 
ba, burze wrześniowe przeciągały bokami. 
Poczem zapanowała pogoda,—Gdybyż się 
nas ta kapryśna pani zadomowiła. 

— Ochrona lasów, Piotrowski komi- 
tet ochrony lasów w dniu ll-ym sierpnia r. 
b, ma IO-ej rzędu sesyi po rozpoznaniu 
wniesionych spraw, postanowił: 

1) Przestrzeń leśną kopalni „Frant“ w ma- 
jątku Rokitno-Szlacheckie, pow. będzińskie- 
go, należącą do p. Poleskiego jako nieodpo- 
wiadającą warunkom lasów ochronnych, za 
ochronną nie uznawać, 2) Właścicielom 
majątku Wola-Bachowa pow. łaskiego, pp. 
G. S. Ginsbergowi i J, Rajchmanowi, wydać 
świadectwo, że w razie stanowczej sprzedaży 
majątku Wola-Borchorska włościanom, przy 
pomocy Banku włościańskiego, komitet zga- 
dza się na zmianę przestrzeni leśnych 5 dz. 
1330 sąż. i dz. 760 sąż.—na pola orne. 3) 
Właścicielowi majątku Rogów, pow. brzeziń- 
skiego, p. Ig. Wilskiemu, pozwolić przestrzeń 
leśną 44 m. 276 pr. zamienić na pola orne, z 
warunkiem sztucznego zadrzewienia prze- 
strzeni 44 m. 276 prętów na polach ornych w 
ciągu trzech lat. 4) Właścicielowi majątku 
Rozprza, pow, piotrkowskiego, p. Zakrzew- 
skiemu, oznajmić, że ze strony komitetu nie 
będzie przeszkód na dowolne korzystanie z 
przestrzeni leśnych w części majątku Roz- 
prza, sprzedawanej włościanora przy pomocy 
Banku włościańskiego, jeżeli umowa z wło- 
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ścianami dojdzie do skutku. 5) PRE 
spodarstwa leśnego na lasy: majątku Wy- 
kno, powiatu brzezińskiego, własność p. Su: 
likowskiego, oraz majątku Tomaszów (obrę- 
by: "Fomaszów, Małecz i Btaszyce — Oeka- 
nów) tegoż powiatu, własność  Julijusza hr. 
Ostrowskiego — zatwierdzić. -6) Niżej wy- 
mienionym mieszkańcom wydać. pozwolenia 
na wyrąb drzewą na własne potrzeby: a) 
osady Mstów, pow. częstochowskiego, Jano- 
wi Trąbskiemu — 16 szt; b) Olszowa pow. 
brzezińskiego, Andrzejowi Kwarcianemu— 
50 sztuk; c) wsi Mokrzesz, pow. częstochow- 
skiego, M. Dziurkowskiemu — 20 sztuk; d) 
wsi Faustynów, pow. łaskiego, Józefowi Ry- 
chleckiemu — 1'/, morga; z waruokiem za- 
drzewienia tej przestrzeni. 

— Wystawy prowincyjonalne, przemy 
słowo rolnicze z krainy projektów weszły 
w czyn. W Płocku zamknięto wystawę z do- 
brym skutkiem; obecuie wre życie w Radomiu, 
a sąsiednie gubernije słusznie zalnteresowa- 
ne z zaciekawieniem przyglądają się temu 
co zdziałać potrafiła dobra wola organiza- 
cyjnych komitetów. Sądzimy; że gdy'czas 
przyjdzie na guberniję piotrkowską będzie 
ona w stanie zaimponować znakomicie wszy- 
stkim innym, Jeżeli wytwórey łódzcy 
i sosnowicki okręg fabryczno - przemy- 
słowy zechcą, wystawa piotrkowska może 
być wspaniałą, Mamy też nadzieję że piotr- 
kowianie zakrzątną się koło niej dość weze- 
śnie i postarają się by wystawa przybrała 
właściwy gubernii naszej eliarakter. 

— Z powiatu łódzkiego pisze korespon- 
dent „Gaz. Pol.*: Żniwa w naszych stronach 
zupełnie już są ukończone i, jak śię okazuje, 
plony tegorocznych zbiorów wypadły zada- 
waluiająco. Ze sprzętem zboża mieli rolnicy 
wiele kłopotów, gdyż w wielu miejscach 
zboża  powalone od nawałnie trzeba by- 
ło zmnjast- kosiarkumi, zbierać ręcznie, 
co przy braku robotnika było zadaniem nië- 
łatwem. Pomimo ukończonych żniw, zie- 
mianie wciąż jeszcze użalają się na brak ro- 
botnika, potrzebnego obecnie do buraków 
i innych jesiennych zajęć w polu, przytem 
jest on nadzwyczaj drogi, co znacznie po: 
dnosi koszta wyprodukowania płodów rol- 
nych, a obniża czysty zysk. 

— Jarmark na owoce w Warszawie dziś 
otwarty potrwa do d. 20 b. m. włącznie. 
Da to możność spieniężenia owoców tym 
naszym dworom które zerwawszy z odwiecz= 
ną rutyną odważyły się sad na własne za- 
trzymać ryzyko. A dworów takich i wogóle 
posiadaczy ogrodów jest coraz to więcej, 
Odważni przekonywują się dowodnie jak na 
tem wychodzą, W r, z. naprzykład sadownicy 
nie chcieli dać 200 rs. za sad przy plebanii 
na Podklasztorau, proboszcz zostawił sad 
na siebie, dostawiał owoce do Piotrkowa, 
a sprzedając je nižoj cen targowych otrzy- 
mał czystego zysku ra. 427, Toż samo w jed- 
nym z dworów w gub. Radomskiej: córka 
właściciela zapłaciła ojcu za sad tyle ile da- 
wali sadowniey, owoce dostarczała do Ra- 
domia, a nawet do Wróbla do Warszawy 
i zarobiła około” 200 rubli, — W tym roku 
całkowitą produkcyję zamierza zbyć na jar- 
marku, 

— Zmiany w duchowieństwie. Admini- 
strator parafi Lubomiu i profesor seminary- 
jum Włocławskiego, ks. Wojciech Kmieć 
mianowany został proboszczem parafii Mstów 
z uwolnieniem od obowiązków profesora. 

— Rangę radcy honorowego otrzymał 
naczelnik wydziału Izby Skarbowej Piotr- 
kowskiej i registratora kolegijańego Petrow 
naczelnik stotu tejże Lzby—Żaboklieki. 

— Zmiany służbowe. Radny — sekre- 
tarz magistratu m. Częstochowy Józef Mo- 
rawski mianowany został sekretarzem, do 
spraw kwaterunkowych przy magistracie 
Łódzkim, 

— W dnia 31 grudnia 1899 r. (12 stycz- 
nia 19 od r. 1) kończy się ostatecznie ter- 
min obiegu biletów kredytowych 2 r. 1887 r. 
wartości 20, 10 i 5 rubli. 


— Osobiste. d. 2 września w kościele 
(pp. Wizytek), odbył się obrzęd zaślubin p. 
Bronisława Głuchowskiego z Łodzi, z pan- 
ną Jadwigą Zembrzuską. 
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— Kielce. Pięćdziesięcioletni jubileusz ka- 
płaństwa Najdostojniejszego biskupa dye- 
cezyi kieleckiej, J. E, ks. Tomasza Kuliń- 
skiego obchodzony był z niezwykłą uroczy- 
stością. - Między wieloma dygnitarzami na 
uroczystość tę przybyli do Kiele; biskup san- 
domierski J. ©. ks, Sotkiewiez, biskup lubel- 
ski J.E. ks. Jaczewski biskup sufragan 
warszawski J. E. ks, Ruszkiewiez, przeor 
klasztoru na Jasnej Górze O. Rejman i wielu 
innych, | Zjechało się też wielu przedstawi- 
cieli kapituł, kapłanów, ziemian i kilkuty- 
sięczne tłumy. 

— W Kaliszu. żatwierdzony został przez 
ministra dóbr państwa i rolnietwa „Syndy= 
kat rolniczy ziemian w gub. kaliskiej* = 
Tamże odbędzie się d. 2, 314 października 
r. b. wystawa koni włościańskich roboczych 
i źrebiąt rocznych, „koni „obywatelskich 
i wierzchowych. Do nagrody będą dopusz- 
ozone ogiery i klacze od Ado 5 lut włącznie, 

— Wystawę płocką, jak pisze organ miej- 
scowy, zwiedziło około 6,500 osób, eosta- 
nowi zaledwie niecałą czwartą część lud- 
ności miasta, Nie ciekawą więc jest publicz 
ność płocka. 
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Wiadomości Ogólne, 


— Wd. I7 sierpnia, jak donosi „Syn oticcz„* pot- 
niący obówiązki peuerat-gubernatora  Fintandyń, 
generał-leitnavt Szipow, polecił wstrzymać wydaw- 
nictwo dwóch dzienników fiiskich: „Piivelileht" 
„Wiipurin Sanomat,* Pierwsza z tych gazet, wy- 
chodząca w Helsingforkie, wstrzymano na trzy mie- 
siące, drugą, wydawaną w Wyborgn, na miosiąc. 
Kilka innych dzienników otrzymało ostezeżonie. 

— Do wyższych naukowych zakładów specyjalnych 
petersburskieh, w których przyjęcia odbywają się 
na mocy egzaminów konkursowych, zgłosiło się w 
r. b. ogółem 8,361 kandydatów. Z liczby tej naj- 
więcej przypada na instytut techuologiczny, zł0%o- 
no tam bowiem 1,050 podań; miejse wolnych jest 
260. Drugie miejsce zajmaje instytut inżenierów 
komunikacyi. -Podai złożono 800, miejsce wolnych 
Jest 115, z których 100 na pierwszym kursie, 10 na 
na drogim i 6 ua trzecim, Do instytutu leśnego 
zgłosiło się 500 kandydatów; miejsc wolnych jest 
100. Tustytut inżenierów oywiłuych rozporządza 
50 miejseami (40 na pierwszym kursie, 10 na dru- 
gim); podaù złożono 826. W instytucie górniczym 
jest 80 miejsc (70 na pierwszym, 10 na drugim 
kursie), podań wpłynęło 160. Na wyższych kur- 
sach Żeńskich na 800 miejse wolnych złożono 516 
podań. (Goniec Łódzki). 

— Czy wolno Śpiewać przy pracy? Ciekawą spra- 
wę rozpatrywał niedawno jeden z sędziów pokojn 
w Moskwie. Na ławie oskarżonych zasiadło ezte- 
rech robotników pod zarzutem zakłócenia spokoju 
publicznego. Owo zakłócenie spokoju polegało na 
tem, iż wyżej wspomniani robotnicy, będąc zajęci 
przy budowie domu les. Oboleńskiego, śpiewali 
Ghóralnie jakąś piosukę ludową.  Stójkowy zapro- 
wadził pieśniarzy do cyrkułu itam sporządzona 
protokół i oddano go do sądu. Sędzia pokojn po 
wysłuchaniu zeznań podsądnych, którzy Hómaczyli 
się tem, iż nie wiedzieli, że śpiewanie przy pracy 
w miejscu publicznem jest karygodnem, skazał 
każdego lutnistę na karę pieniężuą w ilości 16 kop. 

Sprawozdanie niniejsze czerpiemy z Nr. 4168 
gazety „Kijewskoje Słowo“, 

— Zesłani W d. 24-ym sierpnia ks. Bielakie- 
wiog wysłany został na zamieszkanie do pubernii 
arehaugielskiej, 

— Kuratoryja trzeżwości.  Ministeryjum skarbu 
opracowało projokt reformy prawodawstwa akcyj- 
zowego, w którym wprowadzono zmiany co do po- 
działu kar, ściąganych od osób, przekraczających 
ustawę wódczauą, Obecnie kara i suma osiąggnię- 
ta ze sprzedaży skonfiksowanych przedmiotów dzi: 
loną była w połowie dla skarbu, a w połowie dla 
osób, wykrywających nadużycia. Weding zaś 
opracowanego projektu, połowa kary za przekro- 
czenie ustawy wódczanej ma być przezuaczona na 
rzecz miejscowych komitetów trzeżwości, które też 
będą otrzymywały połowę wartości skonfiskowa- 
nyeh trunków. 

— Wykup serwiłutów.  „Torgowo Promyszlenuaja 
Gazeta“ donosi; Sprawa uregulowania serwitutów 


blizka jest rozstrzygnięcia. Projekt wykupu przez 


| względem historycznym i 


właścicieli ziemskich prawa serwitutowego, opra- 
cowany jest przez ministeryjum spraw wewuętrz- 
nyeb i wniesiony będzie w jesiennej sesyi do Rady 
Państwa. 

— Otwarcie korpusu kadetów. W  Wazsz, dniewn. 
czytamy, że w dniu 15-ym września odbędzie się uro- 
czyste poświęcono i otwarcie tymczasowego w cyta- 
deli pomieszczenia dla warszawskiego korpusu ka- 
detów. Korpus pozostanie tam do chwili zbudowa- 
nia dlań osobnego gmachu w alejach Ujazdowskich 

— Na mocy nowych przepisów o wydawaniu bez- 
płatnych biletów na kolejach, z bezpłatnej jazdy 
korzystać mogą duchowni; wzywant do chorych, 
lub odbywający podróże w celach niesienia posłag 
religijnych, 

=~ Produkcyja cynku w Królestwie Polskiem w r.. 
1898 jako pisze „Gornyj Żarnał wyniosła 6,595. 

— W d. 26 z. m. odbyły się w Warszawie próbą 
porównawcze  niepalności dachkwek z kamienia 
drzewnego Próby wypadły pomyślnie, 
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— „Wista“ tak bardzo sympatyczne, tak blizkie 
sercom naszym wydawnictwo, poświęcone etnogra- 
fli naszej chwieje i chyli ku upadkowi, choć 
nie traci bynajmniej na wartości, a to w skatek 
braku poparcia ze strony publiczności, Słusznie też 
żali się na to redakoyją. Brak rozwinięcia w nas 
poczucia narodowych obowiązków, obojętność nasza 
na pzoczy zsuarodowością związane, ciężki to ga- 
rzut, alu zasłużony niestóty. 

— „Monograftja Łęczycy:* Dzieło to'istotnej 
naukowej wartości opracowaue, przez znanego rze- 
czy minionych znawcę i lubòwnika, a łaskawego 
współpracownika. gaszego p. Michała Rawicz-Wita- 
nowskiego—opuściło świeżo prasę. Działo oparta 
ua danych źródłowych, na historycznyeli dokumen- 
tach przynosi prawdziwy zaszczyt autorowi. Piękny 
wzorówy, bo wzorowany ua klasycznej naszej lite- 
raturze język, wykwintnie wykonane ilustracyje, 
ładny papier i druk harmonizują a wniejętuem opra- 
cowaniem trości, Książką tę (cena rs. 2) polecamy 
wszystkim, których ojczyste rzeczy obchodzą. Oprócz 
najstaraaniej opracowanej Distoryi miasta począw- 
szy od plemienia bałwochwalczyci Łęczanów, aż do 
czasów obecnych zawiera opis zaacznijszych 
gumnoliów Łęczycy i przypisy zawierające na- 
stępujące artykuły: Województwo łęczyckie, Kast- 
telalnia łęczycka, Zakłady wychowawcze. Handel 
i przemysł oraz Podania o dyable Borucie. 

— Wycieczki po kraju, p, AL Janowski wy- 
dał bardzo ładną i co do zewnętrznego wyglądu i 
co do treści książeczkę. Treść jej stanowi opis ode 
bytych po kraju wycieczek, Autor zachęcając go- 
rąco do zwiedzenia ojszystych stron opisuje pod 

urtystycznym: Kielce, 
Karczówkę, Chęciny, Ś-ty Krzyż, Bodzentyn, Wa- 
chock, Hżę I Radom; dajo też wskazówki praktycz- 
ue co do sposobu odbywania podróży, i czasu 
trwania wycieczek, 
„Metodyka htstoryi literatury polskiej” 
p. P, Chmielowskiego. Cennego tego dzieła wyszedł 
nowy zeszyt jako dodatek „do Przeglądu Poda 
gogicznego.” W zeszycie tym mieści się początek 
części Lej dzieła zatytułowanej: „Jak się nale- 
ży uczyć historyi literatury polskiej.“ Część tę po- 
przedza katalog zbiorowych wydań dzięł i wypi- 
sów dla nauki literatury potrzebnych. 

— Popiel i Piast powieść listoryczna p. B? 
Zorjaną dowodzi swej żywotności juž przez to, że 
w stosunkowo niedługim czasie doczekała się dru- 
giogo wydania, piękny język i wyrazisty, czytolty 
druk stanowią jedną z zalet tej pożytecznej dla 
młodzieży i pięknej książeczki. 

— „Ruehla Tiulik* z humorem opisana histo- 
ryja Rnehli Tilik, która zaczęła od sklepiku w Ko- 
szerowie, w której wnuk jako pan Diuliński. wiel- 
możny pan Tiuliński gospodaruje na własnym mia- 
jatku, stanowi lekką i miłą lekturę dla ludzi pra- 
gnących się pośmiać i rozweselić. 

— „Przyjaciel.“ Marco Pragi — jednoakto- 
wy dramat. wyszedł jako 52 tom wydawnie- 
twa „Teart amatorski“, Pięknie przełożył ten wspa- 
niały utwów p. Wieńczysław Łoś,  Jakżeby warto 
wprowadzeniem od czasu do czasu takich np. dra 
macików odświeżyć repertnar uaszych teatrów ama- 
torskich. 

— Bezptatnego dodatku do Gazety polskiej 
wyszły tomy od 31 da 36 i zawierają „, Wędrów- 
ki Child Harolda“ Byrona (2 tomy), „Na dnie 
otchłani p. A. K. Smaczyńskiego, ,Bezłróle- 
wief p. Ch. Łopuszańspą (2 tomy). 


Licytacy je w Piotrkowie i gubernii. 


AV dniu 31 sierpnia (12 września): 1) w majątkn 
Postękalice na sprzedaż mebli i koni, od sumy 
880 tb, 2) w m. Piotrkowie na placu Aleksandryj- 
skim na sprzedaż owiec, oconionych na sumę 600 r. 

— 1((8) września we wsi Blizu na sprzedaż 
zboża w słomie i krów, ol sumy 806 rb. 

— 6 (18) września w m. Łodzi przy ul. Fabrycz- 
nej w domu pod M 7, na sprzedaż mebli, maszyny 
do szycia, mąki i wozów, od sumy 177 rb. 50 kop. 

= 31 siórpnia (12 września) w urzędzie guber- 
nijalaym Piotrkowskim: 1) na zabrakowanie części 
ul. Zarzęwskiej w m. Łodzi, od sumy 8325 rb. 


26 kop. in minus, 


4 


2) ną przebudowę traktu Łódzko-Pęddębilckiego 
I rzędu w pow. Łódzkim, od sumy 9406 rb. 13 k. 

3) na przebrakowane traktu Brzezińsko-Koluszków- 
skiego I rzędu w pow. brzezińskim, od sumy 897. r. 
13 kop. 

4) na reparacyją mostów na traktach I rzędu w 
obrębie p-tu Piotrkowskiego, od sumy 17277 rb. 
6 kop. 

5) ua restauracyje 4-ch szop, zajętych przez 
wojsko. od: sumy 887 rb. 85 kop. 

— 2 gradnia (2 stycznia) 1900 w sądzie zjaz- 
dowym w Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości, 
położonej w m, Tomaszowie przy ul. Wesołej 
pod N 164 hipotecznym i 468 polic, od sumy 
10,500 rb, 

— 20 wrzośnia (2 października) tamże na sprze- 
daż nieruchomości, położonej: 1) ua Szczekanicy 
pod M 22, planu 8 2, wchodzącej w skład osady 
N 13 ogólnego majątku Szczekanica, od sumy 200 r. 

„ Piotrkowie przy ul. Georgiewskiej pod 
80, od sumy 110 rb. 


z w roku 1897 w „Tygodniu“ Nr. 15 pomieszczo- 
ną została sprawa braci Gogolewskich, jak rów- 
nież i wyrok w tejże sprawie sądu okręgowego | 
piotrkowskiego. Wyrok ten brzmiał. jal nastę- 
puje: 

„Po wysłuchaniu 21 świadków, którzy w zupeł- 


EPEE EN 


icały materyjał zawarty w akcie oskarżenia po- 
twierdzili, sąd, po przeprowadzeniu dość długich 
i wyczerpujących rozpraw sądowych, skazał: Ka- 
zimierzą i Józefa braci Gogolewskich z mocy art, 
1682, 13 i 119 Kod. Kar., przy zastosowaniu 
Najwyższego Manifestu z dnia 14 (26) maja 
1896 r., na pozbawienie szczególnych praw stanu 
i przywilejów, oraz na 4 miesiące-więzienia. Wy- 
rok ten, po jego uprawomocnieniu przed wyko- 
naniem na zasadzie art. 945 p. t. Post. sąd., przed- 
stawiony zostanie przez p. Ministra Sprawiedli- 
wości do zatwierdzenia Najjaśniejszemu Panu. 
Lasonia i Pytlasową uniewinniono.* 


Otóż obecnie, na skutek apelacyi tychże braci 
Gogolewskich, Izba sądowa warszawska wyrok 
powyższy odmieniła, jak to poniżej się pokazuje: 
według urzędowej kopii: 


Izba postanowiła: „Podsądnych szlachciców Ka- 
zimierza syna Romualda Gogolewskiego 30 lat 
wieku i Józefa syna Romualda Grogolewskiegoo 
33 lat, uznać na zasadzie I punktu 771 art, usta- 
wy og. sąd. za uniewinnionych przez sąd, koszta 
sądowe przyjąć na rachunek rządu i wyrok piotr- 
kowskiego sądu okręgowego względem podsądnych 


Gogolewskich zmienić. (1-1) 


3 37 
Poleca się pierwszorzędny 
a tami Hotel Angielski 


w mieście Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 


Nowy Rozkład jazdy poci ów 
na Stacyt Piotyęków na 
od dnia 6 (18) Maja 1899 roku. 


Odchodzą z Piotrkowa: 
do Granicy i Sosnowca do Warszawy 


2m. 41 w nocy kuryjer, | 3m. 4 w nocy kuryjer, 
4 m. 34 w nocy osobowy | 4 m. 59 w nocy os.-tow, 
5 m, 22 w nocy tow.-os. | 6 m. 35 rano osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy | 8 m. 30 rano osobowy 
12 m. 36 po połeosobowy | 10 m. 33 rano osobowy 
5 m, 4 po poł. pośpiesz. | 1 m, 25 po poł. pośpiesz 
6 m. 40 po poł, osobowy | 6 m. — wiecz. pocztowy 
9 m. 49 wiecz. osobowy | 8 m. 14 wiecz. osobowy 
do Częstochowy 


Przychodzą do Piotrkowa: 
z Granicy i Sosnowca z Warszawy 
11 m. 50 w nocy osobowy | 10 m. 56 w nocy osobowy 


100—— 


KSIĘGARNIA 
Gebethnera i Wolffa 
w Warszawie 
poleca dò nauki 


Języków obcych 


Berger H, ŁATWA METODA 
gruntownego nauczenia się w krót- 
kim czasie języku ANGIELSKLE- 
GO z pomócą lub bez pomocy nan- 
czycieln. (Z wymową polską przy 
każdem słowie). Z kluczem. Wyda- 
nie nowo, Rb. 4,50, w oprawie płó- 
cienne) rb. 2,80. 

— ŁATWA METODA gruntowne- 
go nauczenia się w krótkim czasie 
języka PRANCUZKIEGO z po- 
mocą Tub bez pomocy nańczyciela, 
(Z wymową polską przy każdem sło- 
wie). Z kluczem. Rb. Z, w oprawie 
płóc. rb. 1,30. 

— ŁATWA METODA gruntowne- 
go nauczenia się w krótkim czasie 
języka NIEMIECKIEGO 2 po 
mocą lub bez pomocy uauczyciela, 
(Z uwzględnieniem najnowszych ba- 
dań języka). Z klmczem. Wydanie 
nowe. Rb. Z, w oprawie płóciennej 
rb. 4.30, 


|. Polsko - Francuzki 

i Prancuzko= Polski 

t zw.  „Emigracyjny”, 

największy i najdokła* 

dniejszy z istniejących, ułożyli Ka- 

zimierski i Ropelowski. Wydanie 
nowe, Rb, 6, w oprawie rb. 7. 


wszelkie p 


przez D-r: 


ODDZIELNIE: Część polsko- 
francuzka rub. 5, w oprawie rub. 
5.7 


2, 


Część francuzko-polska rnb, 
w oprawie rb. 2.60, y 
i polsko - niemiecki 
Słownik ? niemiecko-potski 
kieszonkowy, do użytku prywatnego, 
w kantorach i szkołach, ułożył prof. 
Piotr Parylak, W oprawie rubli 
(8—1—2) 


„50. 


W szkole 4-0 klasowej Męskiej 
(z kierunkiem ronlnym) 
w OQzżęstochowie. 

Zapis uczniów rozpoczął się 16 (28) 
sierpnia, lekcyje zaś 28 sierpnia, (9 
Września). Niezbędne dowody: metry- 
ka urodzenia i świadectwo powtórnie 
szczepiońej ospy. Przy szkole jest pen- 
syjonat. 


Przełożony Szkoły 
J. Lamparski. 


PASZPORT 
na imię Witolda Stokowskiego z żoną 
i fotografiję znalezione w d. 
b. m. są do odebrania w redakcyi za 
zwrotem kosztów ogłoszenia i znależ- 


(109: 


s 


(8—1) 


po dość długiej praktyce prz 


500 stron dużej 8-ki, 


Uczeń lub Uczenica |Z 


potrzebni do Apteki C. Wiehrowskiegojja Szucha 9, Stałe pomieszczenie oho-| 
nem-—Zualazcą jest ubogi wyrobnik. | w Piotrkowie. Wiadomość na miejscu.|rych, Ambułatoryjum od EG, Rónt.| 
a 16—16—2) 


z Warszawy 


p 
rzeróbki, popraw 


Wydawnictwo Gebethnera i Wolffa w Warszawie 


DZIEJ Ei 


NARODU POLSKIEGO 


doprowadzone do OS TATWECH czasów, 


a ANATOLA LEWICKIEGO. 


Cena rub, 2, w oprawie rub, 2 kop. 50. 


Niniejszem zawiadamiam Szanowną Publiczność że otworzyłem w 
mieście Piotrkowie przy ulicy Petersburskiej w Hoteln Wileńskim 


Skład Materyjałtów Aptecznych i Farb 


który prowadzić będę pod firmą 


R. BOROWSKI. 


Obok materyjałów aptecznych znajdują się ua składzie: Oleje ma- 
szynowe, pokost, farby, lakiery, zaprawy do 
M szczotki, oliwa, octy, per 

sprowadzane z bezpośrednie 


umy, mydła, farbki, 


(6—1) 


Oryginalna „Battroinera Kawa Slodowa nigga 


jest jedyna w swoim rodzaju, gdyż posiadając wyraźny 
smak kawy ziarnistej, jest zdrową i przyjemną w użyciu. 


Akc. Towarz. „Livonia“ Ryga—Warszawa. 


Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 


Zastępcy: Jagiełło i Korzycki w Warszawie. 


(B. B. 2397) a—1) 


(4—) jonoskopia, 


- Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzańsi 


MŁADIOŁAW: A. WALICKI 
Fabryka Pianini Porkapiatów 


ył do Piotrkowa na stałe. Pr: 
strojenia fortepianów, pianin i t. d. 
Uskutecznia je prędko i sumiennie, z czem się poleca łaskawym 


względom Szanownych klijentów. UI. Odeska, dom w. ii 
B> 


podłóg, pendzie, 
krochmale i t. p. 
Źródeł krajowych i zagranicznych, 
Polecając się łaskawym względom Szan, Publiczności, 
Pozostaje z poważaniem JR. Borowslci 
Prowizor farmaoyi. 


kład Chirurgiczny i Ginekologiczny| 
doktora Solmana, Warszawa, Ale- 


4 buhaje, holenderskie. 
300 owiec czystej krwi Ram- 
bouillet po matkach i trykach 
importowanych. 
14 tryków Rambouillet, 
W Zarządzie dóbr Tomaszo- 
wskieh, Ujazd prz. Rokiciny (Gub. 
Piotrków.) (W.B.O. 5587) (8-1) 


ŚWIETNY INTERES 


Sklep spożywczy ua wst 
w okolicy Piotrkowa, dobrze procen- 
tujący, z salą na gospode chrześcijań- 
ską odstąpię zaraz katolikowi. 
Bliższa wiadomość w Redakcyi, któ- 
ra na Żądanie adres wskaże, | (3—2) 


SKLEP 


do wynajęcia od 1-go Października w 
w domu d-ra Rontalera naprzeciw ko- 
ścioła Bernadyńskiego. Wiadomość u 
stróża tegoż domu. (2--2) 


jmuje 


(2—1—2) 


Dobra Jeziorko pod Łomżą 


sprzedają do siewu: 


dome ŻYTO płkukia 


za 100 funtów z workiem żyta tryje- 
rowanego rs. 3, młynkowanego rs. 2 
. 50, franco stacyja kolejowa Czer- 
wony Bór. (4-8) 


NAUCZYNALKA 


z długoletuiem doświadczeniem 
podagogicznem, udziela lektyj 


muzyki, języka francuzkiego, polskie- 


go i przedmiotów klasycznych. 
Obeznana również dokładnie z 
metodą poglądowa, rozwija i przy- 
gotowywa dzieci do dalszej nau- 
ki. Wiadomość w domu Świersz- 
cza, parter, (3—83) 


Panis, panny, 


przyjężdżające do Warszawy na dłu- 
żej lub krócej, znajdą mieszkanie z ca- 
łodziennem utrzymaniem u Stanisła- 
wy Bronikowskiej. 


Bracka 23. 


(7—7—2) 


JoaBoseuo Ilenaypow. 


IleuaTauo B% IlerpokoBckoj Dyóepuczoń Tanorpagin. 
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i Brunona. Pogrążona w smutnych myślach stała przy 
oknie i patrzyla w noe ciemną. Oóż mogła uczy- 
nić, ażeby go skłonić do wyrzeczenia się tych za- 
miarów?  Znała jego upór i popędliwość, a po takiem 
usposobieniu mogła się raczej wszystkiego innego niż 
pojeduania, spodziewa 

Nagle wzdrygnęła się przestraszona; usłyszała wy- 
rażnie, że jakiś obcy głos wymówił jej imię.  Ujrzała 
na ulicy cień mężczyzny i smutne, złowrogie przeczucie 
obudziło się w jej duszy, że to jej brat Frderyk. 

— Jeżeli jesteś sama, to wpuść mnie—rzekł po 
cichu, mam z tobą parę słów do pomówienia. 

Zatrwożona przycisnęła ręką bijące serce i stała 
przez chwilę jak odurzona, a potem zeszła cicho na dół, 
ażeby otworzyć drzwi domu. On postępował za nią po 
schodach, a gdy wszedł do pokoju, zdjął płaszcz i po- 
łożył go wraz z kapeluszem na stołku. 

Był to przystojny mężczyzna i wydawał się o wiele 
młodszym niż siostra, chociaż był o kilka lai starszym 
od niej. Wysoki i smukły, a przytem silnie zbudowa- 
ny z gęstym jasnym włosem i rudawą brodą, miał oka- 
załą postać, której zalety podnosił jeszcze więcej piękny 
i wykwintny ubiór; ale chytre spojrzenie przymrużonych 
oczu sprawiało niemiłe wrażenie. 


— Jesteśmy więc sami? spytał, uścisnąwszy rękę 
siostry tak obojętnie, jak gdyby dopiero wczoraj ją 
pożegnał. 

— Jak widzisz, Pryderyku. 

— A Ada czy nie usłyszałaby mego głosu, nawet 
gdyby się przebudziła? 
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— (zy masz jaki szezególny powód ukrywać się 
przed nią?— spytała pani Eckart z wzrastającą obawą. 

On potrząsnął głową i przez chwilę patrzył nie- 
rachomo przed siebie. 

— Możesz być spokojna, nie popełniłem nie ta- 
kiego, coby mnie zmuszało spuszczać vozy przed mojem 
dzieckiem. Będę ją widział, ale ona nie powinna wie- 
wiedzieć, że oczy jej ojea spoczywają na niej. 

Nie dziwiłoby cię to wcale, gdybym mógł wszy: 
stko ci wyjawić. Nadszedl czas odwetu, ale oprócz 
mnie nie może nikt wiedzieć o tem. Dlategoto teraz, 
po przybyciu do miasta, mimo tak później już pory 
przyszedłem do ciebie Zuzanno, ty bowiem jesteś jedy- 
ną tu osobą, która mnie zna, i przypadkowe, nieprzy- 
gotowane spotkanie z tobą mogłoby było zniweczyć 
wszystkie moje plany. 

— Nie tego nie rozumiem. Od trzech lat nie 
otrzymałam od ciebie ani słowa, a teraz zjawiasz się 
nagle i wśród nocy. 

— Nie rozumiesz tego, aż ci wszystko wyjaśnię; 
napróżno lamałabyś sobie głowę.  Milezałem przez trzy 
lata, nie była to moja wina Zuzanno; nie mogłem przysy- 
lać ci pieniędzy, a i teraz nie mam ich niestety na 
zbyciu... 

— Nam nie vie potrzeba. 

— Ada daje lekcyje? Myślałem, że wykształci 
się na artystkę i wsławi imię Palmerów... 

— A cóż byłaby żona twoja zrobiła w takim razie? 

— Dziś już nie. 

— Mówisz to tak spokojnie? Czy nie byłaby na 
nowo rozpoczęła swoich poszukiwań i nie doszła prawdy? 
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a chociaż miałyśmy nieco oszezędzonego grosza, nie 
wystarczało to przecież na ukończenie edukacyi Ady, 
Moja praca także niewiele przynosiła korzyści; a tak, 
obarczona troskami, chwyciłam się tej kotwicy, którą 
udawało się, że sama Opatrzność dla muie zarzuciła, 
A przecież gdybym była mogła przewidzieć następstwa, 
byłabym nie przyjęła tej pomocnej ręki— rzekła Eckart, 
glęboko wzdychając. Jakkolwiek rzadko przychodził 
Bruno, musiało przecież przyjść do tego, że Ada go po- 
znała, i nie moja w tem wina, że młode serca się zrozu- 
miały... Oni sami nie wiedzieli długo o tem, że w niebie 
ich związek na wieki został już zawarty; ale nareszcie 
nadeszła ich godzina, a gdy się to już stało, gdy w mo- 
jej obecności wyrzeczone zostało stanoweze słowo, czyż 
mogłam już temu przeszkodzić? 


— Eckart wstał z krzesła i chodził długo po po- 
koju, aby uśmierzyć wzburzenie, które go owładnęło. 


— Morris nie wie naturalnie nie jeszcze o. tem 
i nie zezwoli nigdy na ten związek. 

— Ja sądzę, że tego nie można twierdzić jeszcze 
na pewno. Bo i cóż miałby do zarzucenia Adzie? Chy- 
ba to tylko, że nie ma majątku. 


— Nigdy!—powtórzył Eckart z naciskiem —Ada 
jest naszą siostrzenicą, a Morris nienawidzi nas, musi 
nas nienawidzieć, gdy mu zedrę maskę uczciwego czło. 
wieka. Nie mów mi, że powinienem wyrzec się zemsty, 
takie zrzeczenie się nicby nie zmieniło i nie pomogłoby 
Adzie. Morris musi nas nienawidzieć, bo każde wspo- 
mnienie, każda myśl o nas budzi jego sumienie obarezo- 
ne winą. 
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— Dobrze, ja go wybadam,—rzekł Palmer sta- 
nowczo.— Tobie zaś Zuzanno przypominam, że powie- 
rzyłem ci moję dziecię, a wiem, że byłaś dla niej matką, 
i spodziewam się, że będziesz nią uadal. A teraz po- 
słuchaj co ci mam powiedzieć: Nikt, oprócz ciebie, nie 
powinien się dowiedzieć kim jestem, jakie węzły łączą 
mię z tobą i z Adą. Nikt, nawet ty, nie może wiedzieć, 
jakie są moje zamiary, dopokąd cel mój nie będzie 
osiągnięty. 

— I mój mąż nie może wiedzieć o tem, że byłeś 
tutaj? 

— Twój mąż? —zapytał zdziwiony. 

— On dziś powrócił, i jeden tylko człowiek jest 
przedmiotem jego nienawiści, ten, co go zniszczył i na- 
mówił do popełnienia czynu, który pozbawił go czci 
i wolności. 

— I któż jest ten człowiek? 

— Bankier Morris. . 

— Dziwne zrządzenie losu! — zawołał szyderczo 
Palmer, a oczy jego błysnęły uagle. 

— Icóż mam mu powiedzieć, jezeli dowie się 
o tem? 

Palmer milezał przez chwilę, trudno mu było wy- 
naleść zaspakajającą odpowiedź na to pytanie. 

— Powiedź mu, że był to posłaniec od twego 
brata, jeźli nie potrafisz wymyśleć coś lepszego. Po- 
słaniee mógł ci przynieść wiadomość, że brat twój 
z powodu zawikłanego procesu. jest uwięziony w Anglii 
idonosi ci o tem, ażeby usprawiedliwić długie swe 
milezenie. 


